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wprowadzenie

Książka ta spodobała mi się od pierwszego wejrzenia. Zaraz gdy 
tylko przeczytałem tytuł, poczułem jego smakowitą dwuznaczność. 
Bo w tych „Markowych okruchach” chodzi nie tylko o to, że ich in-
spiracją jest Ewangelia według św. Marka, ale też, że mamy tu do czy-
nienia z prawdziwymi rarytasami małej formy, o których spokojnie 
można powiedzieć, że są właśnie… markowe. Tak jak markowe by-
wają nasze najlepsze „ciuchy”, gadżety, biżuteria czy drogie zegarki. 
To znaczy: drobiazgi, które wyróżniają się swoją jakością, oryginal-
nością i klasą.

Jedyne markowe małe formy, z których do tej pory znałem oj-
ca Roberta, to jego codzienne homilie. Prawdziwe perełki, dla któ-
rych posłuchania ludzie przychodzą do kościoła świątek, piątek czy 
niedziela. Sam również – ponieważ pracujemy w tej samej parafi i – 
słucham ich z przyjemnością. (Nawiasem pisząc: jeśli jakiś ksiądz 
przyznaje, że w miarę regularnie słucha kazań innego księdza, to czy 
nie jest to już samo w sobie wystarczającą rekomendacją? Niektórzy 
przecież nawet samych siebie nie słuchają…) Dlatego przy lekturze 
pierwszych stron tej książki pomyślałem, iż stanowi ona zapewne do-
słowny zapis tych jego wyśmienitych „homilijek”. Ten sam styl, ten 
sam sposób prowadzenia myśli… A jednak.

Ambona wymusza dziś na głoszącym, że zacytuję klasyka, „mó-
wienie prozą”. I to prozą swoistą. Dorzeczną, trochę niebieską, a tro-
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chę przyziemną, dotykającą wprost aktualnej kondycji słuchacza. 
Kaznodzieja, który zapędzi się w zbyt abstrakcyjne meandry teologii, 
czy choćby zilustruje swój wywód jakimś zamierzchłym albo z sufi tu 
wziętym przykładem, może być pewny, że właśnie skutecznie zerwał 
kontakt między sobą i odbiorcą. Ojciec Więcek, pisząc tę książkę, 
zachował na szczęście wiele ze swojego niepowtarzalnego sposobu 
mówienia, tej swojej „homiletycznej prozy”, która przyciąga do stołu 
Bożego Słowa coraz to nowych smakoszy. Ale na tym nie poprzestał. 
Przyprawił bowiem swoje „okruchy” a to wizją jakąś poetycką, a to 
szczyptą prorockiej dosadności, porzekadłem głębokim, sentencją 
lub pytaniem tak zadanym, że nie można już pozostać obojętnym.

Tak. „Markowe okruchy” to coś znacznie więcej, niż zbiór oso-
bistych refl eksji. To też znacznie więcej, niż przewodnik po ducho-
wości, przystępny komentarz biblijny czy podręczna pomoc homile-
tyczna – choć książka ta może z powodzeniem i takie funkcje pełnić. 
Sam autor napisał: „Nie da się służyć, jeśli nie ma stałego łącza mię-
dzy posługującym a Źródłem”. Otóż książka ta jest świadectwem jego 
osobistego, stałego łącza ze Źródłem. Jego posługi, opartej na takim 
właśnie życiodajnym kontakcie. Powinna zatem trafi ć najbardziej do 
tych, którzy również posługują. Także do tych, którzy swoją więź ze 
Źródłem chcieliby pogłębić.

Pozostaje wobec tego odpowiedzieć na jeszcze jedno pytanie: 
jak z tej książki korzystać? Dla przygotowujących się do modlitwy 
(medytacji, kontemplacji biblijnej) czy opracowujących jakąś ewan-
gelizacyjną konferencję lub kazanie sprawa jest prosta. Należy się 
odwołać do rozdzialiku poświęconego konkretnemu fragmentowi 
Ewangelii św. Marka. Co jednak, gdy ktoś sięga po tę publikację bez 
tego typu z góry określonego zadania? Przypomina mi się tutaj afry-
kańska opowiastka.

Otóż pewien król wysłał trzech posłańców do słynnego mędrca 
z sąsiedniego królestwa, aby opowiedział im sto swoich najlepszych 
przysłów. Gdy przybyli i przedstawili sprawę, mędrzec poprosił, by 

Wprowadzenie
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usiedli i zamknęli oczy. Przez pół godziny nie powiedział nic. Na-
stępnie odezwał się w te słowa: „Powiedzcie mi: co się wam śniło?” 
Zdziwieni posłańcy odrzekli: „Jak możemy ci powiedzieć, co się 
nam śniło, skoro nie spaliśmy?” Wtedy mędrzec powiedział: „A jak 
ja mam opowiadać wam przysłowia, skoro nie pojawiła się ku temu 
odpowiednia sytuacja?”1

W książce tej znajdziesz mnóstwo mądrych, pomocnych i inspi-
rujących słów. Szukaj jednak zdecydowanie takich, których właśnie 
potrzebujesz. Wtedy zadziałają.

Fabian Błaszkiewicz SJ

1 „Pewnego razu w Afryce. Historyjki mądrościowe”, Wydawnictwo WAM, Kra-
ków 2007, s. 127.

Wprowadzenie



sakrament stawania się…

Mk 1, 6b-11

o sakramencie

Chrzest. Jak patrzymy na ten sakrament? Z przyzwyczajenia mó-
wimy, że ochrzczeni jesteśmy. A kiedy przychodzi co do czego, to po-
wtarzamy, że nas zaniesiono, że musimy się opowiedzieć… I tak opo-
wiadamy się dzień po dniu do końca życia! 

Sakrament to spotkanie! To dar, łaska i zobowiązanie. Czyli dar 
i wezwanie! Dar i zadanie! Jedno idzie w parze z drugim! 

Owoce! Przede wszystkim możliwość wzrostu, bo „grzech” (zra-
niona natura ludzka) jest zaprzeczeniem rozwoju! A chrzest święty 
oczyszcza, uwalnia… jest jak rozwinięcie skrzydeł do lotu! Ale jest 
coś większego – Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie! 
Słowa Ojca wypowiedziane do Syna, świadczące o Jego niezwykłym 
zjednoczeniu się z człowiekiem w momencie chrztu. Bóg wchodzi 
w tajemnicę grzechu człowieka… i w tę tajemnicę zła, odrzucenia, 
egoizmu wnosi słowa o miłości, o umiłowaniu.

Boża obecność wypełnia to, co nam się najbardziej nie podoba, co in-
stynktownie odrzucamy, co nie daje nam spokoju. Sakrament chrztu świę-
tego to nieustanne odkrywanie owych „otwartych niebios” i wsłuchi-
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wanie się w „głos z nieba”. Bez tego nasze chrześcijaństwo staje się 
płytkie, byle jakie, tradycjonalistyczne i w końcu męczy nas niemiło-
siernie. Bez tego spotkania „u wód Jordanu” Bóg staje się nielitości-
wym sędzią, bezlitosnym rachmistrzem, albo… reliktem przeszłości 
(od rodziców przejętym i do ich śmierci obecnym w domu…).

Sakramentu chrztu nie da się wymazać, usunąć… ale można go 
zasypać, zamalować, zadusić… w sobie! I sobą! 

o owocach sakramentu

Czemu tak mało owoców tego sakramentu w nas? (bo sam fakt bycia 
ochrzczonym nie wystarczy, by powiedzieć, że jest się wierzącym!).
Daje nam Bóg w tym sakramencie dary, których pragnie każdy z nas, 
o których marzy cała ludzkość. Wspomniane wyżej odkrywanie „by-
cia miłowanym” – jakże dzisiejszy świat potrzebuje owego „w-tobie-
mam-upodobanie”! Więc czemu się nie otwieramy? Niedowierzanie? 
Gnuśność, lenistwo? Strach przed podejmowaniem ryzyka? 

Są też inne upragnione dary. Dla naszych czasów to przede wszyst-
kim pokój – w chrzcie doświadczamy, że jesteśmy podtrzymywani 
przez Boga… w tym wydarzeniu rodzi się w nas dar „nie podnoszenia 
głosu”, dar „nie łamania trzciny nadłamanej”, dar „nie gaszenia knotka 
o nikłym płomyku”… czyli: dar ratowania wypowiedzi drugiego, dar 
nie dobijania leżącego, dar nie niszczenia najmniejszego przejawu 
dobra.

I dalej, w sakramencie chrztu świętego otrzymujemy moc głosze-
nia miłości Bożej, siłę przeciwstawiającą się zniechęceniu czy załamy-
waniu się, odwagę niesienia orędzia Bożej miłości. 

To wszystko jest do naszej dyspozycji! To wszystko jest na wyciąg-
nięcie ręki! 

Pamiętać należy, że to Bóg jest w nas sprawcą i chcenia, i działania! 
Że to On kształtuje nas i sprawia, iż stajemy się „światłością dla naro-

Sakrament stawania się… Mk 1, 6b-11
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dów” – nie trzeba wiele robić, aby otwierać oczy niewidomym, wy-
puszczać z zamknięcia jeńców, prowadzić do światła tych, którzy żyją 
w ciemnościach… 

Tego wieczoru, wpatrując się w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego 
przyjmującego chrzest w Jordanie, prośmy, abyśmy uwierzyli w moc 
przyjętego sakramentu chrztu świętego! Byśmy odrzucili niedowie-
rzanie! Byśmy usłyszeli: „Tyś jest mój syn umiłowany, moja córka 
umiłowana! W tobie mam upodobanie!”.

Sakrament stawania się… Mk 1, 6b-11



wszechobecność dobra 

i wszędobylskie pokusy…

Mk 1, 12-15

Tak, pokusy czyhają na nas… Dlaczego? Bo zły duch się wścieka, 
że pragniemy coś dobrego uczynić… Robi więc wszystko, byśmy sto-
sując naszą miarę, nie uznawali tego za dobro. Nasze życie to czas do-
strzegania dobroci Boga, przejawiającej się we wszystkich aspektach 
naszego życia. Ale są i pokusy… wciąż te same, choć inne imiona 
noszą…

pracoholizm

Pokusa „pracoholizmu” – praca staje się „bożkiem” (choć można 
byłoby polemizować, czy praca, czy też wymierny skutek tejże, czyli 
pieniądz, bogactwo). Dla niej poświęcamy wszystko – w zanadrzu 
każdy z nas ma setkę argumentów (wątpliwych usprawiedliwień): tak 
musi być, bo dom, bo rodzina, bo dzieci, bo wspólnota parafi alna… 
Testem niech będzie pytanie o ilość czasu „bezużytecznie” spędzone-
go z rodziną. Naprawdę, nie samym chlebem żyje człowiek. Nieprawdą 
jest, że wszystkie „głody” należy zaspokoić.
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Pan Jezus zabiera nas na „pustynię”, byśmy się oderwali, byśmy 
nabrali zdrowego dystansu i odkryli wartości, dla których czasami 
warto zrezygnować z „pracy”, z „bogactwa”.

zająć się sobą

Pokusa „zajmowania się sobą”, czyli mówiąc wprost egoizm, nar-
cyzm – jakże subtelne formy czasami przyjmuje! Matka zaniedbująca 
dzieci, bo „muszę mieć czas dla siebie”, ojciec spełniający się poza 
domem – „robię to przecież dla domu”. To ja jestem w centrum, to 
wokół mnie ma się kręcić wszystko. Zajmowanie się sobą zaślepia.

Jezus Chrystus i Jego odpowiedź – zwrot ku Bogu. Chrystus przyj-
muje „codzienność” jako harmonię, każda rzecz ma swoje miejsce 
(tylko w Bogu można je odkryć).

pojmowanie po swojemu

Pokusa „pojmowania po swojemu” – ustalanie dla wartości moral-
nych swoich kryteriów. Taka mieszanka – wszystkiego po troszku, 
tylko to, co dla mnie wygodne. Jakby wrzucić do worka tylko to, co 
mi pasuje, i powiedzieć: „Taka jest rzeczywistość”. Taka mieszanka 
zbyt często okazuje się jednak „mieszanką wybuchową”. Sam sobie 
okrętem i sterem, i ładunkiem. W jakiś sposób uleganie tej pokusie 
czyni z Boga jednym z elementów mozaiki, w którą musi się tak wpa-
sować, by nie psuć ogólnej koncepcji (to i tamto przykazanie tak, ale 
te już nie). Pragnienie różnorodności, a w rzeczywistości dążenie do 
uniformizmu – by wszyscy byli „na mój obraz i podobieństwo”.

Odpowiedź Jezusa: Nie moja wola, lecz Twoja [Ojcze], niech się sta-
nie… – innymi słowy: „Ufam Ci, wierzę, oddaję się cały”.

Wszechobecność dobra i wszędobylskie pokusy… Mk 1, 12-15
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Wszędobylskie pokusy? Być może – a może równie ważna, a rzekł- 
bym nawet ważniejsza, jest wszechobecność dobra? Zająć się króle-
stwem Bożym, które jest pośród nas, to na ten czas dwa wymiary: 
„nawracajcie się” – zwracajcie się ku dobru, wszechobecnemu, nie tak 
krzykliwemu jak „zło-pokusy” oraz „wierzcie w Ewangelię” – wierz-
cie, poznawajcie, kochajcie, naśladujcie Jezusa Chrystusa, który jest 
Ewangelią. Potrzebujemy punktu odniesienia – stabilnego, jasnego, 
trwałego, jednoznacznego… inaczej relatywizm zakróluje!

Wierzcie w Bożym słowie, które czytane i rozważne, przemienia 
serca… w posługiwaniu drugim, które uwalnia nas od zajmowania się 
sobą i budowania świata według własnych i tylko tych zasad… w do-
strzeganiu różnorodności i radowaniu się nią…

Wszechobecność dobra i wszędobylskie pokusy… Mk 1, 12-15




